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Rozporządzenia Rządowe.

^°<latek do a r ty k u łu  5 3  U staw y o 
obow iązku  słu żb y  w ojsk ow ej.

^ 'sla zakładów  naukowych z  podzia łem  ich na kate- 
?e pod  względem  odbywania obowiązków służby  

w ojskow ej.

(Dokończenie).

C zw ar ta  k a te g o r ja  — sz k o ły  e le m e n ta rn e .
. *) W w ydzia le  m in is te r s tw a  ośw iecen ia  publi- 

''egO;
E lem entarne szko ły  ludow e p od  różnem i n azw a-  

j 1: jed no -k laso w y ch ,  m ie jsk ich  i w ie jsk ich ,  p a r a ­
n y c h ,  kośc ie lno -pa ra f ja lny ch ,  w ojskow ych, 
skieg w ydzia le  m in is te r s tw a  D w o ru  C e sa r -

^ 2koła s trze lecka .
* W w ydzia le  m in is te r s tw a  f inansów :

BjP n e u la r n e  szk o ły  z a k ła d ó w  w o k rę g a c h  gór-  
R jC h :  J e k a t e r in b u rg s k i tn ,  G o ro b ła g o d a c k im .  B o- 

sOsłowskim, K ainsko  W o tk iń sk im ,  Z ła to u s to w sk im ,  
m nieckim , Ł u g a ń s k im ,  i w o k rę g u  P e rm sk ic h  
akładów  dz ia łow ych .

d) W  w ydzia le  m in is te r s tw a  wojny:
Szkoły  dziec i  żo łn ie rsk ich  wojsk  gw ard j i .  
E o ż d es tw ic ńska  s zk o ła  d la  dzieci żo łn ie rsk ich  

* Eew lu .

0  b ezp ła tna ,  s z k o ła  d la  dziec i żo łn ie rsk ich  przy  
A te ń sk ie j  p ro c h o w n i .
*) W w ydzia le  m in is te rs tw a  m a ry n a rk i :  

h. iu s t ru k c y jn y  m orsk i  ek w ipaż  i s zk o ła  p isa rzy  i 
R ym ujących.

f) W  w ydzia le  m in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę t rz ­
nych:

Kościelne szk o ły  ew angelicko  lu te r sk ie  i o rm i-  
ja ń s k o -g re g o r ja u sk ie .

g) W w ydzia le  in s ty tu c j i  C esa rzo w ej  Marij: 
S zko ły  w iejskie  w o k rę g a c h  Domów w ychow a­

wczych. i
h) W w ydzia le  m in is te rs tw a  d ó b r  rząd o w y c h :  
S z k o ła  rzem ieś ln icza  p rzy  H oryhoreck ie j  s o k o ­

le ro ln iczej .  (D. W .)

Rozporządzenia W ładz miejscowych.

—• Z r o z p o r z ą d z e n ia  D y re k to ra  K alisk .  Dyr. 
N aukow ej:  —  naz zn acze n i :  pozosta jący  na etac ie  
nauczycie l  zn ies ione j szk o ły  powiatowej w M ławie  
B o les ław  Oibasiewicz, czasowo sp raw ,  o bow iązk i  
nau czyc ie la  ka to l ick ie j  szko ły  e lem en ta rn e j  we wsi 

| C hlebow ie ,  powiecie tu r e k sk im ;  b. nauczycie l  k a -  
| to l ickie j szk o ły  e le m e n ta rn e j  we wsi B ia ła ,  nau-  
jczycielem ka to l ick ie j  s/ .koły e le m e n ta r n e j  w e wsi 
Ganię ,  pow iecie  w ie luńsk im .

| U w oln ien i  od s łużby : a )  za sam ow olne  o d d a le ­
nie się podczas  szk o lneg o  sezonu ,  nauczyciel ka -  j 
tolickiej s z k o ły  e le m e n ta r n e j  w e wsi I g n a c e w o - j  

I R o z la z łe ,  powiecie łęczy ck im  S ta n i s ł a w  M roczkow -1 
ski; b) n a  w łasne  żąd an ie ,  n auczyc ie l  ew an g e lic ­

k i e j  s z k o ły  e le m e n ta rn e j  we wsi Kobyle, powiecie 
łęc z y ck im  S a m u e l  R ozin; nauczyc ie l  kato lickiej 
szko ły  e le m e n ta rn e j  we wsi Skomlinie ,  powiecie 
w ieluńsk im  S ta n i s ła w  L eg a , i A m broży  Idzikow ski, 
nauczycie l  n iedzie lnej s z k o ły  rzem ieś ln icze j  w m. 
K aliszu . (D. G. K.)

- o o - o o g g o o c - o —

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  R ozw ija jące  się co raz  bardz ie j  i co raz  w ię­
cej zy sk u jące  ufności P io g im u a z ju m  m ęzk ie  p. P a ­
włowicza, w dn iu  27 b. m. kończy szczęśliwie p r z e ­
byty p ie rw szy  ro k  swego is tn ien ia .  W in te re s ie  
sam y ch  rodziców, życzących  sobie pomieścić na  
p rz y sz ły  k u rs  szkolny  synów  swoich w tym  z a ­
k ład z ie ,  leżyć pow inno  wczesne  p o ro zu m ien ie  3ię 
z p rze łożo ny m  jego; od liczby a lbow iem  z g ła s z a ­
ją c y c h  się, zaw is łem  będzie  o tw arc ie  c z w a r te j  k la ­
sy. Wpisy i e g zam in a  w s tę p n e  ro z p o c z n ą  się 
z dn iem  15 s ie rpn ia  i t rw ać  b ę d ą  do d. 2 0  t. m., 
poczem n a s tą p ią  p raw id ło w e  w y k ład y  n a u k ,  o- 
b ow iązu ją cym  p ro g ra m a te m  ob ję ty ch .

—  P o m y ś ln ą  z czy te ln ik am i,  g łó w n ie  zaś  z in ­
te re so w an y m i ,  a  raczej inleresowanemi w ty m  w z g lę ­
dzie  czy te ln iczkam i,  podzielić  s ię  m ożem y w ia d o ­
mością. P a n i  E m i l ja  P oszep czyń ska ,  k tó re j  z n a ­
m ien ity  t a l e n t  muzyczny , w ysoka  b ieg łość  i te ch n i­
k a  w g rze  na  fo r tep ja n ie ,  a  n ad ew sz y s tk o  re l ig i j ­
ne, nie d y le tan c k ie  t r a k to w a n ie  sz tuk i ,  po w szech ­
nie są  zn an em i,  d a ła  się n ak łon ić  do udz ie lan ia  
n a u k i  g ry  fo r tep jan ow ej  osobom chcącym  się w niej 
wydoskonalić ,  i ju ż  o ile nam  w iadom o, k ilka  z nich 
ro z p o c z ę ło  k o rz y s ta ć  z ta k  w ybornej sposobności.

—  W najżyw otn ie jsze j  dziś może dla K a lisza  
k w estj i  kolei żelaznej, słowo zaczyna  stawać się cia­
łem . W K u tn ie  a lbowiem bawi ju ż  od n ie jak ieg o  
c za su  w y s łan y  p rzez  M inisters tw o D róg  K o m u n i­
kac j i  in żyn ie r  Obrąpalski, mający  kierow ać w stęp -  
nem i ro b o tam i nad* l in jam i K u tu o w sk o -S łu p ec k ą  i 
Ł ó d zk o  K a liską ,  d ochodzącą  aż do g ran icy  p r u ­
skiej z  odnogą do W ieruszowa. B łogos ław iona  to  
wiadomość, a m am y  nadzie ję ,  źe spe łn i s ię  w ca ­
łe j  rozc iąg łośc i .

iwmm MACOCHY.
k o m e d ja  w ie r s z e m  w  d w ó c h  a k t a c h ,

przez J .  IW.

(C iąg szósty).

Scena XIII.
1IŻ i SIOSTRA,

SIOSTRA (zgorszona).
Ze«i to  zobaczy ła ! . ,  o h a ń b o !  o w stydzie . . .  
L __ CÓRKA (chce uciekać).

*̂eb a ! Ciocia...
* KAROL (zrywa się).
B ędz ie -ż  tu ! . .

SIOSTRA.
2  G dzie  to  P a n n a  id z ie?

stać m i!., (chce j ą  za trzym ać).
Pa CÓRKA (w yryw ając się).

Woła m uszę  iść. (O dchodzi).
SIOSTRA (chwytając Karola.)

Z u c h w a ł y ! 
u  KAROL (w yryw ając się).

iść sp o tk a ć  P an a . . .  (O dchodzi).
SIOSTRA.

Z w o łam  tu  dom  ca ły  1
ft

° ^ r !
(Krzyczy),

pożar! na pom ocI

Scenn XIV.
Siostra 1 Żallcki z lewej strony, wkrótce po  nim 

trzej służący i goście.
ŻALICKI.

G dzie  p o ż a r?  m ó w i  
SIOSTRA.

W szędz ie
Dom c a ły  j e s t  w p łom ieniach.. .

ŻALICKI.
Ależ miej n a  w zględzie

Ż e  p o ra  nie do żartów...
blOSTRA.

G aś ty lk o !
ŻALICKI.

S ik aw k i
W zię to  w czora j  do m ias ta  dla j a k i e j ś  p o p ra w k i;  
Ależ ognia  nie widzę...

SIOSTRA.
W ystaw  sobie . . .

1-szy SŁUŻĄCY (śpiesznie wbiega).
W  sali

P a n  M a jo r  z sw oją  żoną.. .  w łaśn ie  p rzy jech a li .
ŻALICKI.

Z ac z y n a ją  się zb ierać .. .  p rzy jąć  ich należy...
( Chce odejść.) 

SIOSTRA (zatrzymując go).
Z os tań  i w ys taw  sobie—

2-gi SŁUŻĄCY (j. w .)
H r a b ia  J an . . .

ŻALICKI.
Iść  muszę..

SIOSTRA.
Ale w p rzó d  w ys taw  sobie... (». s.) C zyż on mi u-

[wierzy?
3-ci SŁUŻĄCYu- w.)

P a n i  W o lska  z córkam i.. .
ŻALICKI (zniecierpliw iony).

P rzy s ię g a m  na duszę
K iedy indz ie j  w y słuchać . . .

SIOSTRA.
Tu rzecz  o honorze . . .  

1-szy SŁUŻĄCY (wpada).
P a n  Prezes . . .

2-gi SŁUŻĄCY (podobnież).
X iądz  kano m k .. .

3 ci SŁUŻĄCY (tak samo).
P an  D ok to r  ze żoną .

SIOSTRA,
Musisz zostać.. .

ŻALICKI.
P uść -że  mię! ach  mój m iły  B oże l

(do ludzi)
Czy  ju ż  w szystko  go tow e?

\-y  SŁUZiĄCY.
W sz y s tk o  ukończon o !

ŻALICKI.
Puść mię!
( Wyrywa się i biegnie do drzw i środkowych, którem i 

goście za czyna ją  wchodzić.)

SIOSTRA (padając na krzesło).
Ah! to  m ię  w szy s tk o  do śm ie rc i  dow iedzie ,  

Czuję ,  że  ju ż  um ie ram .. .
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—  W czora j ,  j a k o  w d z ie ń  Bożego  C ia ła ,  od 
b y ła  sig po n abo żeń s tw ie  w sam ym  koście le  św. 
Józefa ,  p roces ja  po p lacu  tegoż nazw isk a ,  p rzy  n a ­
d e r  t łu m n e in  z e b ra n iu  pobożnych. C e le b ro w a ł  jk s .  
k an .  kol. kal.  M a k a ry  O śm ia ło w sk i;  asys tow ali  ce ­
l eb ru jące m u  J W W .:  P re z e s  T ry b u n a łu  Sulkow ski i 
P r o k u r a t o r  B orgon i.  B a ld ach im  nieś li  zm ien ia jąc  
s ię w za jem n ie  J W W . i W W . pp.: S ęd z ia  Poko ju  
R assu m o w sk i ,  i Sędziow ie T r y b u n a łu - Bojek , Pę  
k os ław sk i ,  Jan k o w sk i ,  F i ja łk o w sk i ,  W itwicki,  K o ­
ryck i ,  M isiurkiew icz. p o d sęd ek  C y ra ń sk i  i podpi-  
s a r z  Fil ipski.

O ł t a r z e  u rz ą d z o n e  by ły :  1-szy, p rz e d  dom em  
ko leg ja ty ;  2 gi, p rz e d  gm ach e m  R ząd u  G u b e rn ja l -  
nego; 3-ci, p rzed  do m em  p. R osena ,  i 4 - ty ,  p rzed  
d o m em  p. Ja rm ick ieg o .

N a jp ięk n ie js z a  pogoda  s p r z y ja ła  te m u  o dw ie ­
c z n em u  obrzędow i.

—  P rz y  nad ch o d zący m  ja r m a r k u  n a  w ełnę ,  
n ie od rzeczy  może będzie  donieść , co o ru c h u  
w h an d lu  w e łn ian ym  piszą z W ro c ław ia .  „C o do 
w e łn y  n a  sk ła d a c h  b ę d ące j ,  n iew ielki jes t  popyt 
i p rz e d  nad e jśc iem  w iadom ości z ja rm a rk ó w ,  nie 
m ożn a  się spodz iew ać  znacz n y ch  o bro tow . Tern 
ro z leg le jszem i b ęd ą  t e r a z  k o n t r a k to w e  in te re sa  i 
powoli s k o n t r a k to w a n e  z o s ta n ą  w szystk ie  n a j b a r ­
dziej podobać  się m ogące  g a tu n k i ,  o ile takow e 
u z n a n e  z o s ta n ą  za odpow iednie  co do ceny, a k tó ­
r e  są  do naby c ia  o 5  ta la ró w  niżej w cenie  od 
cen  zesz ło ro czn y ch  j a r m a r k o w y c h .  S trzy że  już 
się po w iększej części odb y ły ,  i pomimo w ilgo tne­
g o  p o w ie trza ,  d o b rze  w ypad ły .  W ogólności szó 
s t a  może część sz lązk ie j  p ro d u k c j i  już nap rzód  
n a b y tą  zo s ta ła ,  a p o m ięd zy  niemi najw ięcej z ow 
c z u rń  na jb a rd z ie j  r e n o m o w an y ch .

— W fab ryce  gazow ej p ęk ł ,  j a k  się d ow iad u ­
jem y ,  cy linder ,  a  że podobny  b ra k  n a ty c h m ia s t  
z a s t ą p io n y m  być musi,  m ian o  ju ż  sp ro w ad z ić  in ­
n y  z zag ran icy ,  k tó ry  j e d n a k  jeszcze  us taw io ny m  
nie je s t ,  i z a rz ą d  gazow y s t a r a  się, o ile s łychać , 
o pozw olenie  p a len ia  ty m czasow o połow y p łom ie ­
ni.  Jeże l i  zab ieg i z a k ła d u  odn io są  sk u te k ,  będzie  
p rz e z  czas  n ie jak i  je s zcz e  c iem niej  niż  ohecnie ,  a 
n a  w to rkow em  w idow isku  w te a t r z e ,  t r u d n o  było  
n a w e t  ro z p o z n a ć  s iedzące  dalej osoby.

—  W e re n d a  p rzed  c u k ie rn ią  p. G u ssm a n a  ju ż  
od dn i k ilku  sk o ńczo na ,  liczną ,  szczególn ie j  w ie­
czo ram i,  o ch ło dz ie ,  śc iąga  publiczność. U rząd zo -

(zryw a się).
U m rę  po ob iedzie!

K®* Te dwie ostatnie sceny muszą być grane nadzwy­
czaj szybko.

K oniec aktu  pierw szego.

A K T  IV.

Scena w yobraża elegancki pokój z  dr zw iam i po  środ­
ku i po  bokach.

§cena 1.
K arol i J ó zef (wchodzą z prawej strony). 

KAROL.
Je j  sam ej l i s t  o d d a łe ś ?

JÓZEF.
T ak !  je j  sam ej Pan ie . . .  

KAROL.
W ięc  p rzy jdz ie  tu ta j? . .

JÓZEF.
P rzy jd z ie ,  j a k  od s to łu  w stan ie .  

KAROL.
D o b rz e !  możesz ju ż  o d e jś ć . .

JÓZEF.
P a n  się nie  ro zb ie rz e?  

T en  tu ż u r e k  z a c ia s n y — pow iem P a n u  szczerze.. .  
KAROL.

Czy ż a r t u je s z ?  K o m ed ja  ledwo się zaczęła . . .  
JÓZEF.

B yle  ty lk o  w t r a je d y ę  o b r o t u  nie wzięła .. .
N ie  wiem skąd ,  a le  j a k ie ś  z łe  p rze c z u w a m  skutk i.  

KAROL.
J e s t e ś  cym bał . . .  j a m  mojej sylfidzie m ilu tk iej 
U dz ie l i ł  p lan k o m e d y i - j e ś l i  p rzy jm ie  rolę,
T o  m nie  szczęście  p o g ła szc ze ,  a  o jca  ukole.

JÓZEF,
Lecz  j a  r ę c e  um yw am ...

KAROL.
Idź  n a  s tano w isk o . . .  

A kiedy zda ła  u jrzysz ,  że mój ojciec blisko,
Spiesz mię o tern uprzedzić .. .  no! nie stój j a k  ru ra .  

JÓZEF 
(chce odchodzić).

na  j e s t  w ew n ą t rz  z k om fortem : dw ie  k a n a p y  w y­
śc ie ła n e ,  d o s ta te c z n a  ilość k rz e s e ł  g ię tych  i s to ­
lików, um yśln ie  p rz e p ro w ad zo n e  do a l t a n y  odp o ­
w iednie  gazow e ośw ietlenie ,  czyn ią  ten  z a k ą te k  
p rzy jem n y m  a  d o go dn ym  p u n k te m  w ytchn ien ia  pc 
pracy .

—  „ J a s k ó łk a ,  to  p taszę  dom ow e, co się z b ra ­
ta ło  z cz łow iekiem , w k to rego  m ieszk an iu  ro z p o ­
rz ą d z a  się ja k  u siebie: pod  dachem , w oknie, 
w Kominie lep iąc  sw e gn iazdeczk o .  O u a  się w ca­
le nas  nie lęka .  M ógłby  k to  powiedzieć, że na 
szybkośc i  sw ego sk rz y d ła  p o k ła d a  nadz ie ję ,  lecz 
p rz y p u szcz en ie  to by łoby  n ie s łu sz n e m ,  gdyż n a j ­
częściej t a k  ulepi swe gniazdo, że je cz łow iek  ł a ­
two zn iszczyć  może. O ua  ufa  i d la tego  j e s t  p e ­
wną w uaszym  dom u, bo z a b r a ł a  n ie ty lko  po­
m ieszkan ia ,  ale i s e rca  nasze  we w ład an ie .” T ak  
o ja s k ó łc e  pisze M ichele t w sw em  śh cz n e m  dziele 
„ P t a k . ” T ym czasem  są  ludzie, k tó rz y  z dziwnych 
ja k ic h ś  i n iczem n ie  d a jąc ych  się u sp raw ied liw ić  
powodów, o d m aw ia ją  je j  p r z y tu łk u  i n iszczą  g n ia z d ­
k a  tego lubego  s tw orzen ia ,  n a  co z o k ieu  naszej 
d r u k a r n i  z bó lem  serca  p a t r z e ć  nam  p rzy cho dz i!

—  z —  W tych  dn iach  m ieliśm y sposobność  o- 
g lądać  w czasowej p racow ni p. B e r te lm a n a ,  w s a ­
li obok  c u k ie rn i  w p a rk u ,  k op ję  p ięk n eg o  o b r a ­
zu  C a r ra c h a ,  p rzed s taw ia jąc eg o  „ W n ie b o w s tą p ie ­
nie P a ń s k ie .”  D z ie ło  to u d e rz a  czy s to śc ią  r y s u n ­
ku  i poprawmem c ien iow aniem , pos iada  w szakże  i 
w adę o ry g in a łu ,  za  j a k ą  u w ażać  należy  n ie f o r tu n ­
ne ro zm ieszczen ie  dw óch p rze rażo n y ch  ludzi, z n a j ­
d u jąc y c h  się n a  d ru g im  z a ra z  p lanie ,  w tak i  sp o ­
sób, że  tw a rz e  ich nie są  w idzialne, co p rzec ież  
b y łoby  b a rd zo  p o ż ąd an em , zw ię k sza ło b y  bowiem 
niepospolicie  e fek tow ność  sy tuac j i .  Kopja ,  o k tó ­
rej mowa, z a  tyd z ie ń  m a być ju ż  u k o ń c z o n ą  i ,o- 
f ia ro w an ą  p rzez  nab yw cę  p. R e p h a n a  do nowo- 
b ud u jące g o  się k ośc io ła  w S taw iszyn ie .

—  Po dn ia ch  ch ło d u  n a s tą p i ły  dn i sza lonego  
u p a łu  we dnie, a  u lew n ych  n a w a łn ic  z  g r z m o ta ­
mi, b ły sk a w ica m i i g ra d e m  po nocy. Ten o s ta tn i  
szczególniej nie  może być pożądan ym  dla  g o sp o ­
d a rzy ,  w obec  wcale p ięk n y ch  u rodzajów . P o d r ó ­
żni p rzy b y li w d n iu  w czo ra jszym  k a re tą  pocztow ą, 
opow iadali ,  iż b ry ły  lodu z a p e łn ia ły  rowy, a  od 
w ieśniaków  okolicznych  słyszeliśm y, iż we wsi K u ­
źn ica G rab o w sk a  za  B rze z in am i,  p io run  u d e rz y ł

KAROL.
Z a t r z y m a jn o  się jeszcze .. .  gdzie  B o n a w e n tu ra ? !  

JÓZEF.
W karczm ie . . .  lecz z jego s t ro n y  n ipm a już  obawy; 
Bom  j a  m u ta k  obficie d o d a ł  an im usza ,
Źe u p i ł  się ja k  b e l a - w o ł a ł  cza rn e j  kaw y,
J u ż  pew uo  śpi j a k  suseł i an i  się rusza . 
P ó łp i jan y ,  zo bac zy ł  s łu ż ą c ą  u Szmula 
C h rz e śc ia n k a ,  p rzys to jn a . . .  nuże  w ko perczak i ,  
C a łu je  ją  po ręk ach ,  maże  s ię ,  rozczu la . . .  
W ychy la jąc  kole jno  miody i a ra k i ,
G dyż  wódki już  nie pije, w y p rz y s ią g ł  się szczerze .. .  
P a t r z e ć  na jeg o  m iłość ,  d o p raw d y  śm iech  b ierze!,

KAROL.
Dosyć tego .. .  ru sza j  już .. .

JÓZEF.
P an ie !  ju ż  m ię  n iema...

(O dchodzi).
KAROL (nadsłuchując).

To ona...  j a  j ą  s e rca  ju ż  w idzę  oczym a.

Scen# II.
KAKOL i (OKKA.

KAROL.
N a k o u ie c L

CÓRKA.
Ciszej . . .  ciszej... śc iany  m a ją  uszy...  

Tylko co po obiedzie... ,
KAROL.

A nie le  mej duszy
Czy twój ojciec wie ju ż  co?

CÓRKA.
Nie wie do te j chwili 

C io tka  nie m o g ła  z n a le źć  dość p rzy jazne j  pory  
Ażeby się sam  n a  sam  z so b ą  rozmówili ...
Gdy j ą  u j r z y sz  zd a le k a ,  sk ry j  się choć do nory. 
Bo s t r a s z n ie  ro z g n ie w a n a  ..

KAROL.
Czy tak ? . ,  o! nadzie i  

Nie t r a cę ,  j ą  u g ł a s k a ć .. W szak  H e rk u le s  zdo ła ł  
W yw ieśdź  z p iek ła  C e rb e ra . . .  to  i ja  z kolei 
Dam sobie ra d ę  z Ciocią... R o la  com p o w o ła ł  
C iebie ,  byś o d e g ra ła ,  p rz y p a d a ż  do chęci?

CÓRKA.
O d e g ra m  ją ,  n iew ie le  t r z e b a  doń  pamięci.

w o bo rę  i spa l i ł  j ą  w raz  ze zn a jd u ją c e m  się w niej 
oydłem . W czo ra j  znów o ko ło  godz. 4  ej po p°* 
łu d m u ,  p rzy  n ad z w y cz a jn y m  w ichrze  i ulewnym 
d eszczu  z g ra d e m ,  p io ru n  u d e rz y ł  w fo lw ark  p. K |8'  
jew sk iego  na T yńcu ,  gdzie  pom im o wszelkich 8 
pe łny ch  pośw ięcen ia  us i ło w ań  n ad b ieg łe j  straży 
ogniow ej,  sp a l i ła  s ię  s to do ła ,  o b o ra  i s ta jn ia .  Zna* 
k o m i tą  p rz y te m  poniós ł p. K. s t r a t ę  p rzez  z®1' 
szczen ie  ruchom ośc i,  zb y t  posp ieszn ie  wyrzucanych 
z m ieszka lnego  dom u. O gó ł  u b y tk u ,  j a k  słychać 
wynosi o ko ło  30 0 0  rs.

J W .  G u b e rn a to r  za  p ierw szym  sy g n a łem  alaf' 
m ow ym  p rz y b y ł  na  miejsce p o ża ru  i obecności? 
S w oją  p o m n a ż a ł  e n e rg ję  ra tu jący ch .

—  W y p ad k i  n a g łe j  śm ierc i :  d. 17/29 kwietni® 
r. b., w osadzie  i g m in ie  Golina, powiecie  koi®®' 
sk im , p ięc io le tn ia  c ó rk a  w ło śc ian in a  Ro/.alja B>8' 
łecka ,  po zostaw iona  w izbie  bez n adzo ru ,  zbh' 
żywszy się do palącego  się w piecu ogn ia ,  zap®' 
l i la  na  sobie su kn ie  i z powodu o p a rze ń  u m arł8’ 
d. 20  kw ie tn ia  (2 m a ja )  r.  b., w mieście  Turk®’ 
cze lad n ik  m ły n a rsk i  F ra n c i s z e k  W ie l iń sk i ,  2x *8 
wieku, p rzez  n ieo s tro żno ść ,  podczas  b iegu wiatr®' 
ka, z o s ta ł  k o łem  uchw ycony  i z a b i ty ;  tegoż  dm8’ 
we wsi Sobeń, gm in ie  Ghociszew, powiecie  łęczy9' 
k im , dziec i nau czyc ie la  we wsi N am ysłowie: He®' 
r j e ta  7 la t ,  A le k sa n d e r  5 la t  i S ta n is ła w  3 l®1,3 
wieku, s t r u ły  się jad o w item i g rzy b am i.

—  (A rt. nad .)—  B a rd z o  to  u nas  dz iw ną  >'2®' 
czą, iż p ism a p ub liczn e  j a k  np. „ G a z e ta  W arsza"" 
ska ,” r a c z ą  przekręcać fa k ta  o dn oszące  się ® 
n a u k  przyrodniczych . M ojem zdan iem , jeś li  któi'8'  
ko lw iek  g a z e t a  zechce zu ż y tk o w a ć  wiadomość 
in n ą  g a z e tę  p o d an ą ,  w inna  w tak im  razie  prz®' 
d ru k o w a ć  a lbo ca ły  a r t y k u ł ,  lob też  d ać  streszcze' 
nie p raw dz iw e  a r t y k u łu ,  z k to reg o  wiadomość p9' 
cze rp n ię to .  M ow a o c iekaw em  z jaw isku  fizyczne®1' 
o j a k ie m  p o d a ł  w iadom ość „ K a l i s z a n in ,”  z p- 
k tó ry  w chwili fo rm ow ania  się g ra d u  (obacz N r™  
„K a l is z a n in a ” ), z o s ta ł  k o n d u k to r e m  elektryczny®1' 
J a  w moim a r ty k u l ik u  n a p isa łem : ,,że znakon®* 
dz ie ło  Tyndalla  g e n ja ln e g o  ang ie lsk iego  natur®*!' 
s ty  o fo rm o w an iu  się w ody rzeczne j i jeziornej’ 
p ow staw an iu  lodu i lodników, śn iegu  i g radu ,  
do w pływ u na  takow e e lek try czno śc i  nie uwzS*?‘ 
dn iło .” Owoż to m oje  zdan ie  najdonioślejsze w ti’8' 
k tow anej  k w e s t j i , pom in ię tem  z e s ta ło  w ,,G®' 
zecie W a rs z .”  w ówczas, g d y  k o inu n iko w ał t  m je  ®*̂

KAROL.
W  ta k i  r a z  w szy s tk o  do b rze . . .  j u ż  po  całe j hi®'

[dzie.
CÓRKA.

S łyszę  kroki. . .  uciekaj. . .  bo tu t a j  k to ś  idzie...
KAROL (cału jąc 'ją  w rękę).

Do w id ze n ia  a n ie le !  sojusz między  n am i!
CÓRKA. '

U chodź  ! uchodź  c z e m p tę d z t j . .  lecz nie tem i  d rz^ '1'
, [mi

M ogą cię ła tw o  dostrzedz . . .
(W skazując drzwi środkow e.) .1

P rz e z  mój pokój rac8 
U ciekaj do ogrodu . . .  t a m  n ik t  nie zobaczy...

(O dchodzą obojed

§cenn III.
SIOSTKA i ŻALIĆ KI.

(W ch o d zą  z  lewej strony).

ŻALICKL
T u ta j  je s te ś m y  sami, tu  n ik t  n ie  p odsłucha ,
T e ra z  mów, co m asz  mówić, ja  n ad s taw iam  ®c '
Bo w ierz  mi, nie p o jm uję  ciebie od godziny : 
T u ta j  goście sp roszen i. . .  ob iad , zaręczyny ,
A ty  j a k o  s łu p  N ioby m a r tw a ,  sk am ien ia ła  ^  
Nic nie je sz ,  w z ro k  twój ja k im ś  d z iw nym  oS®1

[pa ła ,  ,e>>,
R zu casz  s t r a sz n e  s p o j r z e n ia  na H elc ię  przy st 
T a  k ra ś n ie je  j a k  wiśnia ,  oczy t r z y m a  w dolG 
Z a m ia s t  w ziąść  sobie  sosu, b ierze  c u k ru  k® ' . 
P rzec ież  wie, że sos p łyn ny ,  a  cu k ie r  je s t  tw®r 
T w ojem u są s ia d o w i  J a n  o m le t  p odaw ał ,
Tyś m u z a m ia s t  k onfi tu r ,  d a ł a  doń  muszt®r ^ j  
P ow iedz  mi d ro g a  s io s tro ,  co się to  ma znać8-

SIOSTRA.
Ah! w o la łab ym  um rzeć ,  niż ci to  t łom aczyć ^  
P ozw ól mi, n iech  o d e tch n ę ,  gdyż nie wie®1’

[żyje1
B ied n y  ojcze, j a k  s t r a sz n ie  tw e  se rce  p H eSŁ1J 

ŻALICKI.
Mów ja ś n ie j !

SIOSTRA. . sjjy.
G dy pom yślę ,  t r a c ę  w szy s tk a



®®ny sp ec ja l i s tó w .  R ad z im y  na p rzysz łość ,  by ar-  
ykiihy i„aj ą Ce w ar to ść  spec ja lną ,  były  p rzez  kom 

1'b u t n y c h  s t re sz c z a n e  i nie n a ra ż a ły  podającego 
, ladomość na  pod e jrzen ie  n iek o m p e ten c j i  w t r a -  

°Wanej k w e s t j i .—  Dr. F r. C zaj czy  ński 
« , ~7 (N ad .) —  S zanow ny  p a n i e  R e d a k to rz e !  — 

Jednym z o s ta tn ic h  num erów  W aszego  pisma 
B zdziwieniem w y cz y ta łe m  tg w ia d o m o ść* ) ,  że po- 
aańskie to w a rz y s tw o  a r ty s tó w  d ra m a t} c z n y c h ,  po- 

^^ ta jące  pod m o ją  d y re k c ją ,  p rzecho dz i  w końcu  
p » °  m ies iąca  pod z w ie rzchn ic tw o  p. Cybulskiego.

*ostując myluuść tej p og ło sk i ,  m am  honor po- 
lf>doinić osoby in te re so w a n e ,  że po m ien ione  to -  

J*rzystwo ja k  obecn ie  t a k  i n ad a l  p ozosta je  pod 
^ j ą  w y łą c z n ą  dy rek c ją ,  i że  ukończyw szy  szereg  
P o d s t a w i e ń  w tu te js z e m  mieście, w d n iu  30 
O w c a  op uszczam y K alisz ,  u d a jąc  się do C iecho- 

C1|)ka.

gdy u żyw anym  do p rzeu s taw ień  polskich .
—  Nowości za  nowościami! D awnie j obcasy  

robiono ze skóry ,  później zaczęto  robić obcasy  d r e ­
wniane, b ąd ź  ob łóczo ue  s k ó rą ,  bądź  też  lak ie ro ­
wane. O becn ie  m am y ju ż  i m eta low e obcasy. 
W y n a la zc ą  j e s t  z a k ł a d  szewcki pod f i rm ą Je a n -  
d ron  F e r r y  w P a ry ż u  (au  coin de la ru e  Scribe  e t  
de  la ru e  A u b e i j .  O bcasy  te szczególniej n a d a ­
ją  się do  trzew ikó w  dam skich ,  zazw yczaj ozdo- 
bn ie jszych  i fan ta s ty czn ie jszy ch .  O bcasy ta k ie  m a ­
j ą  być ta ń s z e  niźli sk ó rzan e ,  a  p rzy tem  trw a łe ,  
le k k ie  i b a rd z o  ł a tw e  do p rzyo zd ab ian ia .  Więc 

 ̂ Racz p rz y ją ć  S zan . p. R e d a k to r z e  w yrazy  g łę -  z łocą ,  s r e b rz ą ,  szm elcu ją  na cza rn o  i p o k ry w a ją  
^ k ie g o  sz a c u n k u  i po w ażan ia  z ja k ie m i  d la  W a s  e m a l ją  owe obcasy  —  n a d a ją c  im p rz y te m  n a j ­

różnoro d n ie jsze  i na jw dzięczn ie jsze  fo rm y . K o ­
biety  z ach w y ca ły  się tętni obcasam i n a  w ystaw ie  
p a ry zk ie j .  A sko ro  czem  kob ie ty  zach w y c a ją  s i ę — 
to się i m u s i  ow a rzecz rozpowszechnić.  D ziś  z a ­
k ł a d  J e a n d r o n - F e r r y  nie m oże  n a s ta rc z y ć  z a m ó ­
wieniom —  nie ty lko  pa ry zk im ,  lon d y ń sk im ,  pe- 
te r sb u rg s k im  i k o n s tan ty n o p o l i ta ń sk im  —  ale  n a ­
w et  zaoceanow ym , j a k  np. z N ow ego-Y orku  w S ta ­
nach  Zjedn. P ó łn .  A m eryk i ,  z Rio w B razy lj i  i t. p.

zupe łn ie jsze  pow od zen ie  i pomimo w iosennego se -  p a ń s tw  e u ro p e j s k ic h  i n a  po d s ta w ie  p ro g r a m u  
zonu , były p o w ta rz a n e  po kilka raz jr z rzędu .  p iz e z  k s ię c ia  k a n c le r z a  G o rczak o w a  u łożonego .

—■ P o z n a ń sk i  t e a t r  m ie jski m a  być p rzeb u d o -  F r a n c j ę  chw ilow o sp ra w y  z e w n ę t r z n e  b ardz ie j  
w anym  i znaczn ie  pow iększonym  z funduszów  miej z a jm u ją  niż w ew n ę t rzu e .  P rz y c z y n ą  tego  są  po -  
skich. R z ą d  o f ia row a ł na  tę r e s ta u ra c ję  40 ,000  g ło sk i  o n iem ieck im  k a n d y d ac ie  n a  tron°  h R z p a ń -  
tal.,  pod  w a run k iem , aby  nowy t e a t r  nie  by ł  ui- jsk i  i g w a ł to w n e  a r t y k u ły  p ó łu rzęd o w e : „N o rd d .

o -  u— ..... ... . p o w ażan ia  z jak iem i
d o s t a j ę .  — K alisz ,  d. 3 cze rw ca  1874 r.

Sew eryn  Zam ojski.
Poczerpnięta w jednym  z pism warszawskich.

(Przyp. Red.)

Różne w iad om o śc i .

u."~“ B. u rz ę d n ik  zw in ię te j  Komisji S k a r b u  w m. 
, arszawie p. M icha ł  K. ( ja k  sąd zą ,  w p rzy s tęp ie  

j tykania), p o d e rż n ą ł  sobie  g a rd ło  b rz y tw ą  p rze d  
lKrc iad łe ra .  Ś m ierć  b y ła  n a ty chm ias to w a .
7~ K sięg a rz  i w y daw ca  „ K ło só w ”  p. L o w e n th a l ,  

a °ył od spadkob ierców  H e n ry k a  h r .  R zew usk ie -  
j Prawo w ydan ia  ca łk o w iteg o  zb ioru  p rac  z m a r ­
ł o ,  w rzędzie  k tó rych  j e s t  wiele n ieznanych  je -  
2cże ....................................z , w ręk o p iśm ie  spoczyw ających u tw orów . P o ­
d a ł y  też  po z m a r ły m  pam ię tn ik i ,  a le  n iew iado-

s ł v \ Czy w e!(1̂  w sk fad  Łes°  z b io ru - b y ły b y  n ie ­
z n a n i e  c iekaw e i n a u c z a ją c e ,  jeże li  są  szczere.  

r  j '  T e a t r  k ra k o w sk i ,  j a k  pisze ta m eczny  ko 
no, ^ 0tld en t  do „ G a z e ty  W arsz aw sk ie j ;”  w ys taw ił

P rzegląd  polityczny.

D oniesienia  g a z e t  nad reńsk ich ,  jakoby  w E m s  
m ia ł  się o d b y ć  p onow ny  zjazd  trz e ch  cesarzy ,  są  
pozbaw ione fa k ty c z n e j  podstaw y. Między Ich Ce- 
sar.skiemi M aściam i C esarzam i: W szechrosy jsk im ,
a u s t r ja c k im  i n ie m ieck im ,  nie m a ją  m ie jsca  ż a d n e  
u k ła d y ,  an i  też ,  j a k  upew n ia ją ,  żadne j w ty m  
względzie  nie p ro w ad z i  się korespondencyi.

N iezaw o dn ą  j e s t  już  rzeczą ,  iż m iędzynarodow y 
k o n g r e s  w p rzedm iocie  w ojennego  p ra w a  narodów  
z b ie rze  się w B ru k se l l i  d n ia  27 l ip ra ,  nie zaś

b . - ' r a ,  o s n u tą  na  d ziejach  rzym sk ich  z epoki j a k  donoszono, d n ia  15 lipca. K o n g re s  ten  od-
*audjusza . W s z y s tk ie  t r z y  s z tu k i  zn a laz ły  na j-  będz ie  się przy  w spó łudz ia le  rz ą d ó w  w szystk ich

°stat:n*emi czasy nowości: „ T rz ec i  M aja ,” B u les ła -
^  y U- I. K raszew sk iego) ;  „ P a n a  A lfonsa ,”  D a 

' s 3 (syna) ,  i t r a je d j ę  Jó z e fa  Kościelskiego p. n. 
'Arrya,” 0 s a u tą  na  dziejach  rzym sk ich  z epoki
Baud ......................

^ 'ejżc s ios tro
ŻALICKI.

w zg ląd  na  m nie .. .  cóż t o ?  Boże 
q . [miły,

f  się d z is  iaj te j ca łe j  z ag ad k i  nie dow iem ?

Ch SIOSTRA.
Cfisz w y d rzeć  ta jem n icę? . ,  d o b  rze.. .  a  więc po- 

u  [wiem,
U 1'  czy czu jesz  w sobie  d o sy ć  mocy d uch a  

y unieść n a jo k ro p n ie j s z e ,  co m oże  być w życ iu ?

ŻALICKI.
l j0w śm ia ło  m oja  s ios tro ,  k to  je s t  po wypiciu 
f  óch a lbo  t r z e c h  b u te lek ,  ja k  j a  te r a z  oto, 
ijj11 n a js t ra szn ie jszy c h  rzeczy  bez trw o g i  pos łuch a  

c<:eo0 się nie  z lęknie . . .  j a  s łu c h a m  z ochotą .

Pl SIOSTRA (patetycznie).
^  ^  ocho ta  w kró tce  cię b rac ie  od p a d n ie :
Jo żad n a  w y o b raźn ia  te j  zg rozy  nie zgadnie ,  
\\r ^ ci m am  objaw ić. B iedny ,  biedny ojcze! 
^  twem se rcu  m am  u top ić  żelazo  zab ó jcze .  
£a °ia có rk a ,  co w kró tce  te r a z  za  m ąż  idzie 

^ m n i a ł a  o cnocie  i dz iew iczym  w stydzie .  
ŻALICKI

(jj. (w zdryga sią—patrzy długo na siostrę) 
ty ś  o sza la ła . . .

(pauza)

ty,, SIOSTRA.
a° k i lk a  kieliszków...

W ie leś  p iła  w in a?

ŻALICKI.

?» Ah s ios tro  jedyna
i; , .k lucz od ga b in e tu ,  a  ta m  na  k an ap ie
L ,  lobie  s io s t r a  śpocznie ,  t ro ch ę  się p rzec h rap ie  

Bem z so b ą  mówili. .. do gości iść m uszę .
^  . SIOSTRA.
O ^ 'f b ie  s t ą d  n ie  puszczę , p rz y s ię g a m  n a  duszę! 

aBiwy ten  dom ysł. . .
ŻALICKI.

W czem że ci u w łacz am ?  
W .  SIOSTRA.

3zj żem n iep rz y to m n a . . .  n a  te n  r a z  p rz e b a  
W ,  [czam,

. ^Swiadczam to s ta le ,  n iezm ien n ie  i tw ardo  
a Iw ą có rkę  p a t r z e ć  m ogę  ty lko  z w zg a rd ą .

ŻALICKI.
S io s tro !  to  ju ż  zaczy na  p rzech od z ić  sw ą  miarę,  
Czy dziś  ci P an  Bóg rozum  p o m iesza ł  za  k a r ę ?  
Cóż zarzu c isz  H e le n c e ?

SIOSTRA.
G d yb y  milczeć wolno!..  

Ale n ie!  d łu ż e j  h ań b y  dzielić j s m  niezdolną. 
W iedz , że H e lc ia  nogam i d ep cąc  k o n w en anse  
T ak  s p a d ła ,  że  się wdaje...  z s łu żąc y m  w rom an-

ŻALICKI. [5e"‘
P om yśl  s iostro , co mówisz...

SIOSTRA.
Nie cofam  tej ska rg i  

W iesz p rzec ie ,  że fa łsz  nigdy nie d o tk n ą ł  mej

ŻALICKI. . [w a r 8 i’

R o m anse  ze s łu żącym ! , ,  z j a k im  gdzie  i k ied y ?  
Mów! a  c a łe j  s łu ż ący ch  p o zb ędę  czeredy .  
Z b ro d n ia rz a  osiec każę.. .

SIOSTRA.
Ten gniew n ic  nie n ada ,  

Bo to  w ła śn ie  s łu żący  uie tw ó j,  lecz s ą s ia d a  
R aze m  narzeczonego . . .

ŻALICKI.
T en co l is t  p rz y n o s i ł?  

O! to  j u ż  widzę dobrze ,  że was św ia t  og ło s i ł  
S łuszn ie  za ła tw o w ie rn e .  Pow iedzieć , że  m u cha  
ż ja d ł a  s ło u ia  na  obiad, to k ażd a  p o s łu c h a  
I dow iedz ie  sąs iadce  ja sno  j a k  na  d łon i ,
Że j e d n a  m a ła  m u szka  z ja d ł a  s ied m iu  słoni.
Ale p różne  gaw ędy.. .  t u  rz ecz  in n a  wcale,
Czyś w w innym , czy w n iew innym  rz e k ła  to  zapa le ,  
To musisz  s ios tro  skończyć ty s iąc -n o c n ą  powieść, 
I to, coś w y z io nę ła  n a ty ch m ias t  m i dowieść. 
Inaczej ci p rzypom nę, że masz swój m a ją te k ,
A m nie  d rog im  j e s t  spokój i dom ow y ką tek ,  
K tó rego  ż a d e n  ję z y k  pokalać nie zdo ła .
(N . s )  B oże  mój, cóż za  p o tw a rz  n a  tego  an io ła !

SIOSTRA.
J e d n a k  b ra c ie  w idzia łam ...

ŻALICKI (szybko.)
Mow 1 cóżeś w idzia ła  ? 

SIOSTRA.
W idzia łam , j a k  on k lęcza ł . . .

Allg. Z tn g .  l e n  o rg a n  B ism a rk a  ro z p i s a ł  się 
w ub ieg łym  tygodn iu  o w ażnośc i n e u tr a l i z a c j i  Bel- 
g ji  i o tern, że e w e n tu a ln a  w o jna  o dw eto w a  F r a n ­
cji p rzeciw  N iem com  n e u t r a ln o ść  tę  m oże  p o g w a ł­
cić. Dzisiejszy te le g ra m  z L o n d y n u  s łu sz n ie  p r a w ­
d o p o d o b n ie  s c h a r a k te r y z o w a ł  lisie z a m ia ry  dyplo­
m acji p ru sk ie j ,  u k ry t e  pod m a s k ą  p la ton iczn e j  
życzliwości d la  Belgji.  S zczerość  za szczerość .

P ó łu rz ę d o w y  „ F r a n ę a i s , 11 ro z b ie ra ją c  rz e c z o n y  
a r t y k u ł  p ow iada ,  że  n ik t  i n igdy  an i  p o m y ś la ł  o 
m ożebności now ej wojny f r a n c u z k o  p ru s k ie j ,  że  
z re s z tą  od u p a d k u  N ap o leon a  I I I ,  każdy  f r a n c u z  
k tó ry  choć coko lw iek  z a jm u je  się p o li tyką ,  uw aż a  
n eu tra ln o ść  Belgji za  n a jw ażn ie jszą  poli tyki e u r o ­
pejskie j zasadę .  P od ob n ież  „ J o u r n a l  de P a r i s 11 
upew nia ,  że F ra n c j a  p rag n ie  ty lko  pokoju  i n ie  m o ­
że rzucać  się na  żadne  nowe p rzed s ięb ie rs tw a  wo­
j e n n e  k o sz tem  spokojnośc i ca łe j  E u ro p y .  T a k  s a ­
mo p rzem a w ia ją  p raw ie  w szys tk ie  dz ienn ik i  p a ­
ry zk ie .

D epesze  z H iszp an j i  i z  innych  miejsc o s p r a ­
wach h iszpań sk ich  św iadczą  o p ew nem  zb liżen iu  
się obcych rządów  do rz ą d u  m a r s z a ł k a  S e r r a n o .

W z. ś r o d ę  u s i r  A. H .  L a y a r d ’a ,  k o n su la  a n g ie l ­
sk iego  w Madrycie ,  b y ło  u ro cz y s te  p rzy jęc ie ,  n a  
k tó rem , prócz re p re z e n ta n tó w  Niemiec, W ło c h  i 
innych  p ań s tw ,  zna jdo w al i  się ta k ż e  i m a r s z a ł e k  
S e ra n o  i m in is te r  sp raw  z e w n ę trz n y c h  Ulloa. W so ­
bo tę  m a r sz a łe k  p rz y jm o w a ł  n o w o m ian ow an ego  p o ­
s ł a  p ó łn o cn o -am e ry k ań sk ieg o  K aleba  C ush ing .  W ie ­
le g a z e t  w iedeńsk ich  puści ło  n a w e t  w ś w ia t  p o ­
g ło sk ę ,  że rz ą d  n iem ieck i p ro p o n o w a ł  a u s t iy a c -  
k iem u w spólne  u rzędo w e  u zn an ie  dzis ie jszego  r z ą ­
du  h is z p a ń sk ieg o .  M ogłoby to być w z w iązk u  
z za m ie rzo n em  podobno p o w o ła n ie m  ja k ie g o ś  k s i ę ­
cia n iem ieck iego  n a  t r o n  F e rd y n a n d a  i Izabe l l i .

J e d n a k ż e  dzis ie jsza  d e p e sz a  z W iedn ia  z a p r z e ­
cza tej p ropozyc j i  r z ą d u  n iem ick iego  i o św iad cza ,  
że  w s to su n k ac h  między  B e r l inem  a  M a d ry te m  nie 
z a sz ła  ż ad n a  zm iana.

ŻALICKI (j. w.)
A o n a ?

SIOSTRA.
S ied z ia ła .

ŻALICKI.
Może co u p u śc i ła ,  on się po to  s ch y la ł?

SIOSTRA.
Nie b rac ie ! . ,  on  się w łaśn ie  bezw stydn ie  p rzy m i-

[lał:
C a łow a ł w d ło ń  i ściskał. . .

ŻALICKI (surowo).
S io s t ro !  m ów ię  szczerze ,  

Źe tw ym  du bo m  sm olonym by n a jm n ie j  nie w ierzę; 
S łuch a j!  Żaliccy zaw sze  w z a sad ach  n iez łom ni,  
Więc i ż a d n a  Z a licka  t a k  się nie z apo m ni .  

SIOSTRA.
Je d n a k  się z a p o m n ia ła !  M ora lność  dz is ie jsza  
Z każdym  się, jak  widzim y, d n iem  bardzie j  pom nie j­

s z a ,
Ale w ierz  mi b rac iszk u ,  to  nie je s t  bez  racyi,
To w ina  te j p rzek lę te j  j a k ie j ś  d e m o k r a c j i .  

ŻALICKI.
Mój ty  B oże!  sąż  w św iecie  sp o łe c z n e  zasady, 
W yższe nad  miłość o jca  i n ad  m a tk i  r a d y ?
J a  nie p o g a rd z a m  g m in em , lecz w ątp ić  s i ę  godzi,  
Czy k a ł  cobądź  in n e g o ,  p rócz k a łu  u rodzi?
J a k  śm ia ł  te n  ł o t r  n iegodny  w zrok  na Helcię

[zwrócić...
T e ra z  pow iedz  co robić ,  czy z nim nie odw lekać, 
Dać p a m ię tn e  n a  d ro g ę  i za  d rzw i wyrzucić.
Czy też  z t ą  c a łą  sp ra w ą  na  rad cę  po czek ac?
Bo r a d c a  w iedzieć musi... ch o ćo y m  n n a ł  z a szk o -

[dzić
T em u zw iązkow i, nie chcę p rzy jac ie la  zwodzić.
Z c ó rk ą  także  pomówię...

SIOSTRA
S u ro w o  i ostro .

ŻALICKI.
Na tw ą  odpowiedzia lność te n  r a z  pani siostro,
Bo to moje p ie sz cz o n e ,  u k o c h a n e  dzićc ię ,  
P rzy k reg o  z u s t  m y c h  s ł o w a  n ie  s ły sz y  przez  ży-

[cie.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)
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Osoby chcące brać udział w lekcjach zbioro­
wych śpiewu, raczą się poinformować o bliż­
szych szczegółach w mieszkaniu mojem przy uli­
cy Stawiszyńskie-Przedraieście w domu W. Wi- 
twickiego codziennie od godziny 10 rano do 3 
po południu. — Karol Melcer. (302)

O g ło s z e n ia .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Nr ‘2072. Podaje uiuiejszem do publicznej wia­
domości, że dnia 18 (30) czerwca r. b. o godzi­
nie 11 z rana, w biurze tegoż magistratu odbę­
dzie się przez opieczętowane deklaracje licytacja 
(in plus) na oddanie w dzierżawę dochodu z ży ­
dowskiej łaźni (mikwy) w mieście Kaliszu, na czas 
od 1 lipca r. b. do tegoż dnia 1878 roku, poczy­
nając od summy rs. 500 rocznie.

Przystępujący do licytacji obowiązany jest zło­
żyć vadium równające się 1/10 części dzierżawnej 
summy t. j .  rs. 50, któie utrzymujący się przy 
licytacyi obowiązany jest  dopełnić do 1/5 czę­
ści podanej przez niego summy, a nadto dla za 
bezpieczenia utensyljów mikwy, winien przedsta­
wić kaucję równającą się 1/4 części wartości tych 
utensyljów, która złożoną być ma w gotówce lub 
w zabezpieczeniu hypotecznem na pierwszej po­
łowie wartości nieruchomości. Oprócz tego, przy­
stępujący do licytacji obowiązany jest przedsta­
wić świadectwo kwalifikacyjne wydane przez wła 
ściwą władzę co do jego konduity i zamożności.

Warunki licytacyjne mogą być codziennie prze­
glądane w magistracie w godzinach biurowych.

Prezydent, Przedpełski.— Radny, Szulakiewicz.
(2 8 9 -3 -1 )

Podpisany patron, jako kurator upadłości Piotra 
Kunińskiego handel win w Kaliszu przy ulicy 
Warszawskiej ucrzymującego, wyrokiem Trybuna­
łu Handlowego z d. 22 kwietnia (4 maja) 1874 r. 
do działań prawnych upoważniony, wżywa niniej- 
szem wierzycieli tnassy upadłej, aby do d. 1 (13) 
czerwca r. b. prawa swe temuż kuratorowi dla 
sporządzenia bilansu massy objawili i dowody 
okazali.

Kalisz dnia 23 maja (5 czerwca) 1874 r.
(299 — 3 2) Grodziecki.

Potrzebna jest b o n a  do małych 
dzieci na wieś, niedaleko od Kalisza, 

kim any umiała także krawiecczyzuę. Bliższa wia­
domość u patrona Modrzejewskiego w Kaliszu. 

(300)

Zawiadamiam niniejszym Szanowną Publiczność,1 
z dniem 1 czerwca r  b., otworzyłem s k l e p  PrZ‘, 
ulicy Wrocławskiej w domu p. Ader, gdzie do*18 

można
św ie ż e g o  p ie c z y w a :

rogali, kajzerków, bulek, chleba i bułeczek m011' 
towych, wszystko codziennie świeże, wypieka się 
w nowo-założonej przezemnie piekarni, z czeW sl» 
polecam.— P. Miill&r.

Potrzebny jest od Ś-go Jana je­
den pokój duży z przedpokojem, lub 
dwa mniejsze, także z przedpokojem 

lub kuchenką. tJprasza się o złożenie adressu 
w redakcji „Kaliszaniua” pod literą W. (301)

Do apteki

S. Ilildcbrandta w Kaliszu,
nadeszły wody mineralne naturalne wprost ze źró­
deł, oraz szlamy, ługi i sole do kąpieli. Osobom 
mającym zamiar odbywać kurację w miejscu, b ę ­
dą wydawane wody codziennie rano od godziny 
6-ej, w alei Józefina w altance służącej do sprze­
daży wody sodowej.

(297— 3-2; S. H iid c h r a n d t.

Rządca dóbr,
obeznany gruntownie1 z gospodarstwem rolnein 
retyczuie i praktycznie, życzy sobie przyjąć ta®1 
obowiązek w dużym majątku. W iadomość możj1, 
powziąć w kantorze p. Starczewskiego przy u 
cy Warszawskiej lub w Redakcji Kaliszanina-

(282-3-3)

L O S Y  I AKCJE.
Losy do klassy V. obecnej loterji, w całyĉ ’ 

pół i ćwierciach, oraz akcje Tow. Zach. Szt. W  
knych Warszawskiego i Krakowskiego, są j e ^ cli. 
do nabycia w kantorze loterji przy księga*8'
składzie nut J. Mittwocha w Kaliszu, 
przyjmuje się prenumerata na wszelkie gazety 
pisma perjodyczne krajowe i zagraniczne. 
________   (2 6 6 -4 -4 ),

Jest do sprzedania na przedmieściu Czaszki

idoim: nsrr 8,
z wszelkiemi zabudowaniami gospodarskiemb 1 
grodem i kawałkiem pola, za cenę przystęp8 

! Bliższa wiadomość w Redakcyi Kaliszanina.
I (296 -  3-2/

W

D E N T Y S T A  B E R L I E - S E I  
pozostawszy w Kaliszu na stałe mieszkanie, przyjmuje pacjentów od dnia 31 Maja r. b. w do­
mu p. Ehm przy ulicy W arszawskiej pod Nr. 00, nad apteką 1 piętro, codziennie od godziny

9 do 12 przed południem i od godziny 3 do 5 po południu. (24i-o-9)

SI
do klassy Y obecnej loteryi, z której ciągnienie 
zaczyna się 15 czerwca r. b., są jeszcze do na­
bycia w kantorze loteryi Aleksandra WTałlarha  
przy dystrybucji J. E. Wałłacha w domu p. Kt rn- 
pnera, Nr 18 w Rynku. Zleceuia z piowincji u- 
skutecznia odwrotną pocztą. (292— 6-3)

Znaczny transport

OMĆ PAPIEROWI!
z n a j l e p s z y c h  f a b r y
nadszedł do składu materjałów piśmiennych 
A . S e jd e l w rynku naprzeciw apteki W:. Hikle- 
brandta. Ceny bardzo przystępne. (203—8-6,,

c h f a b r y k ?

D c  1 9 Q A  jest do ulokowania zaraz na
* numer hypoteki nieruchomości 1 j

łoletnich. Wiadomość w Redakcji K aliszan iu®  " 
adresem W. W.

Dr. Feliks Drecki.
Mieszka przy ulicy Warszawskiej w domu P- fll 
pod Nrm 59. Chorych przyjmuje od godz- 8 jgl 
9 z rana i od 4 do 5 po południu. Biedny88 
czy bezpłatnie i przyjmuje w każdej porze.

AP*
d«

N. Crionas Papa Nicolas
fabryka tabaczna w Odessie 

jcleca Szanowuej Publiczności ty to n ie  n ie ­
p rze ta r te , w cenie od 96 kop. do rs. 4 za 
funt. Wyłączna sprzedaż w składach 
^274-4-4) J. Uosenbluina w Warszawie.

F A B R Y K A
W ernera Aleksandra Muller w W arszaw ie
poleca Szanownej Publiczności c y g a r a ,  w ce­
nie od 2 do 6 kopiejek za sztukę. Wyłączna 
sprzedaż w składach J .  R o s e n b l i i m a  

( 2 7 5 - 4 - 4 )  w Warszawie.

K a le n d a r z  a s tr o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N I A
S ł o ń c a  
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A P T E K A
A. Rzączyńskiego

XV  K A L IS Z U
przy ulicy Warszawskiej wprost poczty- 

Zawiadamia niniejszem, iż nadeszły w0(*^a|i > 
neralne świeże, tegorocznego c z e r p a n i a , " ) . ^  
w latach ubiegłych, na żądanie dla o só b  8 f. 
cych w okolicę; jako też wydawane będą w. co' 
ku w altanie, idąc wprost z ulicy LaziennPJ-^y. 
dziennie zrana od godziny 6 dla życz%cJ c rg/* 
wać kuracji tu taj w miejscu, przyczem L  [>, 
rządzoną będzie i serwatka od dni ostato 
m., na którą zamówienia przyjmuje taż 8l j epia 
oraz dostać można w aptece pastylek do i° 
serwatki, dla przyrządzenia takowej w

A . u z ą c z y * ? *  
(278—3 3) magister faruiacj'-

Redaktor, *1. T a ń s k i .  — w  drukarn i Wydawcy, W. Hiudemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


